Cel na wiosnę to awansować do I ligi

Z Piotrem Trafarskim, piłkarzem Bruk-Betu Nieciecza, rozmawia Andrzej Mizera 

Jesteś nie tylko nowym zawodnikiem Bruk-Betu, ale też piłkarzem nieznanym ki-
bicom w regionie. Co możesz im powiedzieć o sobie?

Pierwsze kroki stawiałem w MKS-ie Korsze. To klub z Mazur. Grałem w nim od trampkarza. Gdy miałem 20 lat, przeniosłem się do Jezioraka Iława. W nim spędziłem dwa sezony. Potem zostałem graczem Olimpii Elbąg. W tej drużynie zauważyli mnie przedstawiciele ekstraklasowej Lechii Gdańsk. W tym klubie spędziłem pół rundy, ale nie był to czas, który mógłbym mile wspominać. Z Gdańska ponownie wróciłem do Elbląga. A niedawno zostałem piłkarzem Bruk-Betu.

W niższych ligach, w tym drugiej, rzadko zdarzają się tak odległe terytorialnie transfery. W jaki sposób doszło do Twoich przenosin z Elbląga do Niecieczy?

O wszystkim dowiedziałem się od mojego menedżera. Poinformował mnie, że trener Marcin Jałocha jest zainteresowany moją osobą. Przyjechałem na testy. Zagrałem w sparingach. Po nich działacze Bruk-Betu zdecydowali się na podpisanie ze mną kontraktu. 

Czy zainteresowanie Bruk-Betu było dla Ciebie zaskoczeniem?

Nie spodziewałem się, że trafię do zespołu z drugiego końca Polski. Długo nie zastanawiałem się nad ofertą. Dla mnie była interesująca, głównie ze sportowego punktu widzenia. Niecieczanie mają spore szanse na awans. Liczę, że ze mną w składzie uda im się awansować.

Niewykluczone, że o Twoim transferze zadecydował mecz w Elblągu Olimpii z Bruk-Betem. Twój zespół wprawdzie przegrał 2:3, ale Ty zagrałeś dobrze, by nie powiedzieć - bardzo dobrze.

Możliwe, że w tym pojedynku zwróciłem na siebie uwagę. Zdobyłem w nim bramkę oraz zaliczyłem asystę.

Co myślałeś o zespole z Niecieczy, gdy jeszcze nie byłeś jego zawodnikiem?

Wiedziałem, że to poukładana drużyna z aspiracjami występów w pierwszej lidze. Mogę to teraz tylko potwierdzić. 
Trafiłem do zespołu o wyrównanej kadrze. Taka konkurencja z pewnością jest korzystna.

W Bruk-Becie czeka Cię trudne zadanie. O miejsce w składzie masz konkurować z Pawłem Smółką.

Nie pozostaje mi nic, tylko walczyć o miejsce w pierwszym składzie. O składzie zadecyduje jednak trener.

Trener Jałocha uważa, 
że w Twojej grze powinny zaprocentować wspólne 
treningi z ekstraklasową Lechią Gdańsk?

Z pewnością czegoś się nauczyłem. Z tym zespołem byłem na trzech obozach. 
W ekstraklasie zagrałem tylko w jednym meczu. 

Występowałem w sparingach, ale jak przyszło do ligi, 
to trener stawiał na innych piłkarzy. 

